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Szybkość w składaniu czcionek.
Jeden z najszybszych zeeerów am erykańskich, W . C. Barnes z Now ego  

Jorku, któremu na ostatnich w yścigach zecerskich przyznano powtórnie palmę 
pierw szeństw a, podaje w łaśn ie swoje spostrzeżenia o m etodzie, jakiej się 
trzym ać należy, chcąc osięgnąć największą szybkość w składaniu czcionek.

Jakkolwiek szybkie składanie jest zręcznością, którą nie każdy m oże 
sobie przyswoić, to jednakże nie da się zaprzeczyć, że niejeden zecer m ógłby  
z m niejszym  w ysiłk iem  złożyć daleko więcej czcionek, gdyby ruchy swojej 
ręki poddał pew nym  oznaczonym  regułom . Podajem y przeto spostrzeżenia  
p. Barnes’a do wiadom ości naszych  czytelników, w  nadziei, że niektórzy  
zechcą m oże skorzystać z m etody jednego z najszybszych zeeerów am ery­
kańskich.

„Przy w ytrw ałem  naśladowaniu poniżej podanych wskazówek —  pisze 
W . C. Barnes —  szybkość twoja w składaniu spotęguje się stanowczo, wpra­
wdzie n ie  doprowadzisz m oże do tej doskonałości, żebyś składał 4 .000 n  na 
godzinę, gdyż m oże twoje siły  fizyczne okażą -się do tego za słabe, ale 
w każdym razie doprowadzisz do 1.000 i wyżej n  w godzinie. Ja sam  sk ła ­
dałem  dawniej najwyżej 2.400, a przyjąwszy poniższą zasadę doprowadziłem  
aż do 4.320 n  na godzinę. Tajem nica szybkiego składania, jeżeli w  ogóle 
m oże w  tern tkw ić jakaś tajemnica, jest następująca:

„Zarzuć zupełnie dotychczasow y twój system  składania, jakikolwiekby  
on był, i rozpocznij zupełnie odm iennie, chociaż z daleko m niejszą szybkością, 
chw ytać czcionki, przyzwyczajając rękę do regularnych i powolnych ruchów, 
-leżeli zb liżyłeś rękę do pewnej przedziałki i n ie uchw yciłeś odrazu litery  
w ten sposób, byś ją m ógł, n ie obracając jej w cale, prosto do w inkelhaka  
zanieść, wówczas wracaj do niego z próżną ręka, tak jakbyś chciał w  nim  
ustawić literę, poezem sięgaj na nowo po nią, a gdy upatrzona przez c ie­
bie litera leży w tukiem położeniu, że ją trudno dobrze uchwycić, w tedy bierz
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inną; gdyby ci się znowu nie udało, powtarzaj ten sam  ruch tak długo, 
aż uchw ycisz należycie pożądaną literę. Jeżeli uchw ycisz dwie litery  odrazo, 
czyń ten  sam  ruch, naśladujący w łożenie litery do winkelhaka, poczem  
zwracaj napowrót rękę do krupki, odłóż jedną literę a pozostałą osadź w  w in- 
kelhaku; jeże li się zlepione litery n ie dają z łatw ością rozdzielić, zostaw  obie, 

bierz inną. Takie postępowanie na pozór zdaje się być połączone ze stratą 
czasu, ale to tylko pozornie, w  rzeczyw istości zaś m ożna się wkrótce 
przekonać, że tak nie jest, postępując bowiem  tym  sposobem, składa się da­
leko szybciej.

„W  tem  leży cała tajem nica, a w yjaśnienie jej jest następujące: Jeżeli 
n. p. m asz złożyć słow o „m iecz“, w tedy m ózg twój każe twojej ręce sięgać  
kolejno do krupek, gdzie się znajdują litery m , i, e, c, z, i z każdej z nich  
chw ycić po jednej literze. Ten opisany wyżej ciąg ły  ruch ręki je s t  w łaśn ie  
tym  ruchem  wyuczonym , który sprawia, że ręka bez pomocy m ózgu porusza 
się m echanicznie w potrzebnym  kierunku, dozwalając tym czasem  zająć um ysł 
inną robotą, jak 11. p. czytaniem  manuskryptu. N iekoniecznie zatem  idzie, 
ażeby po kilkakroć trzeba wracać z próżną ręką i na nowo chw ytać literę, 
przyzw yczaiw szy się do tych  jednostajnych ruchów ręki, m ożna się z cza­
sem  tak wprawić, że zecer złoży cztery i pięć w ierszy bez pom ylenia się 
lub złego uchwycenia litery, co pociąga za sobą powtórny ruch ręki.

„Nie stój zbyt wyprężonym  przy k aszc ie . Dozwól niekiedy pochylić się 
w bok twem u korpusowi. Zdążaj lewą ręką z w inkelhakiem  ku prawej to 
w tę to w  ową stronę kaszty, skracając sobie tym  sposobem  odległość, jaką 
prawa ręka do winkelhaka opisać m usi. Oko o ile  m ożności powinno rękę. 
wyprzedzać, to znaczy, że wprzód trzeba uchw ycić okiem  literę, którą ręka 
ma podjąć, a skoro tylko podjąłeś ją należycie, śledź w  tej chwili okiem  
za następną. To da się osiągnąć przy w ytrw ałem  ćw iczeniu, ale na tem  w ła- ®
śnie opiera" się zdanie: „Tajem nica szybkiego składania leży w wzroku ze- |@
cera“. Skoro się zbliżasz do końca w iersza, oblicz szybko wzrokiem , co m o- 
żesz jeszcze w  "tem  wierszu pom ieścić i zawczasu, już w  ciągu składania, i?
rozbijaj lub ściągaj wiersz.

„Nie siedź w iele. Jeżeli należycie usposobiony jesteś do roboty, to m o­
żesz ją przez całą pierwszą połow ę dnia stojąc wykonywać. N ie zakładaj 
naprzem ian jednej" nogi na drugą. N ie skacz koło kaszty i n ie trzęś korpu­
sem. N ie pukaj literą o zeclenję. N ie szperaj w  krupce za literą. Jeżeli 
uchw yciłeś należycie literę, n ieś ją w  prostej lin ii do winkelhaka, a nie w y ­
w ijaj' ręką i n ie opisuj nią w powietrzu niepotrzebnych łuków. Unikaj 
w sze lk ich "podobnych niedorzeczności; staraj się od pierwszego rzutu ręki 
uchwycić należycie literę; trzymaj się jak najdokładniej pow yższych reguł, 
i n ie sądź, że już w przeciągu ośmiu dni m usisz zyskać w iele na szybkości. 
Bądź cierpliwym  i w ytrw ałym , a nie u lega żadnej wątpliw ości, że przyswo­
isz sobie taką szybkość i dokładność ruchów, które nałożony czas sow icie ci 
w ynagrodzą “.

Do pow yższych słów  p. B arnes’a m ożem y to jeszcze dodać, jako oparte 
na w łasn em  doświadczeniu, że do szybkiego i czystego składania przyczynia  
się n iepom iernie skupienie uwagi około tego, co się składa, tę zaś osiąga się 
w "ten sposób, jeże li zecer jak na jrzadziej zagląda do m anuskryptu, odczytuje 
całem i zdaniami, a nawet po zdań kilka, które stara sobie utkwić w pamięci. 
Pam ięć tym  sposobem  się ćw iczy i doskonali tak dalece, że zecer m oże sk ła ­
dać dwa a naw et trzy w iersze bez zaglądania do m anuskryptu, pam iętając 
zaś o tem , co odczytał i co ma składać, stanie się na w szystko inne obo­
jętnym .

K O R E S P O I D E I C J E .  j
  Kraków  31. sierpn ia  1890.

Ogłoszony w N rze 15 a rty k u ł p. t. „D rukarze lwowscy i Z w iązek d rukarzy  au strja - i
ck ich“, sp raw ił tu bardzo dobro wrażenie. W y b itn i tu te jsi koledzy u trzym ują, że raz
przecież obudziliście się i postaw iliście sprawę na czysto. Bo też i czas potemu. Jakkolw iek 0
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w zupełności zgadzam  się z wam i, szczególnie co do k ilku  początkow ych ustępów, muszę 
jednakże dać niektóre objaśnienia co do podniesionych przez was w ątpliw w ości.

W  jednym  z ustępów piszecie m ianowicie : „Oto niechęć poddania się pewnym  ogól­
nym praw idłom , ukrócającym  znacznie sam orząd w łasny i n iew iara  w pom yślny skutek  
usiłow ań związku". Może być, że niechęć ta  w G alic ji istn ie je , ale dlaczego, oto dlatego, 
że koledzy nasi, jak  również zarządy Stowarzyszeń, przyzw yczajeni są  do n i e p o r z ą d k u ,  
do chodzenia s a m o  p a s ,  do rob ien ia  tego, co się komu podoba, trzym ając się zasady: 
„wolno w Polsce ja k  kto chce“, podczas gdy w innych austrjack ich  S tow arzyszeniach tego 
nie ma. Tam  członek podporządkowuje swoje j a na rzecz sprawy ogólnej, a niestosujący  
się do tego bywają srogo karani. Z arządy  zaś Stowarzyszeń trzym ają  się ściśle uchwał 
wiecu i sta tu tu , i p ilnu ją , aby członkowie nie szli samowolnie. O ukróceniu  sam orządu nie 
może być wcale mowy, a autonom ia poszczególnych Stowarzyszeń je s t bezwarunkowo sza­
nowaną. W szak to prosta  logika, że na świecie są  różni ludzie, różne narodowości i różne 
potrzeby. N iew iary w pom yślny skutek usiłow ań związku nie ma także ; jes t tylko niew ia- 
domość, że tak i zw iązek is tn ie je ; jes t za małe rozw inięcie po lityczne naszych galicy jsk ich  
kolegów.

Co się tyczy zdania, iż „cele związku są n iedostatecznie określone11 to także m ylne, 
a najlepszym  dowodem, iż Niem cy doń n a leżą ; oni by p ierw si postaw ili refo i pow iedzieli: 
„określcie czego chcecie, a  wtedy zgoda11 — bo oni są bardzo sk rupu la tn i i w yrachow ani 
i nie p rzystąp ią  nigdzie, gdzie n ie  w idzą w łasnych korzyści. Dalej, nie należeliby Czesi 
i MorawiacyJ którzy jako Słow ianie czują większy w stręt do Niemców niż my. A jednak  
oni należą, a n a leżą  dlatego, iż cele zw iązku są jasne i dają  im  bezwarunkowo korzyści.
Że w przyszłości ustawy zw iązku m ogą podlegać krytyce, że mogą potrzebować pewnych 
zm ian, to rzecz pewna, ale  n ie dlatego, by dziś były niejasnem i, ale dlatego, iż p r z y- 
s z ł o ś ć  może czegoś więcej żądać, niż teraźniejszość.

P rzysłow ie mówi „lepiej późno, niż n igdy11 — otóż i Stow arzyszenie lwowskich d ru ­
karzy  m a w rota zawsze otw arte, bez względu na to, co się stało. Potrzebuje  tylko zwołać 
Zgrom adzenie i uchw alić przyjęcie w zajem ności na mocy przepisów  wiecu w Gracu, 
a z o tw artem i rękam i i ciepłem  sercem  przyjętem  zostanie clo Zw iązku. A więc naprzód! 
O rganizacja, organizacja i je szcze 'raz  organizacja! winno być naszem  wspólnem  hasłem !

Szczepan Kurowski.

Przebieg sprawy cennikowej w Krakowie.
Kraków  w sie rpn iu  1890 roku. ps>

N igdy bardziej nie czujem y naszej bezsilności i nicości, jak  w chw ilach, kiedy po­
trzeba energicznie wystąpić w obronie honoru, lub w obronie jak ie jś ważnej sprawy, m ają ­
cej stanowić o naszem  położeniu m aterjalnem  lub m oralnem . Czem się to dzie je?  Oto, brak 
nam  przedew szystldem  godności lu dzk ie j; dalej, b rak  nam porządnej organ izac ji; a jeszcze 
dalej, brak nam  solidarności. T rzy  te rzeczy prow adzą nas do nędzy m oralnej i m aterjalnej 
w pierw szym  rzędzie,; w drugim  zaś zniechęcają tych, którzyby chętnie pracować chcieli 
d la  społeczności robotniczej.

Z arzu ty  powyższe pozwolimy sobie uspraw iedliw ić, nigdy bowiem nie rzucam y sie 
bezpodstawnie na  nikogo, chyba jeże li dopiero sm utny jęk  rozpaczy i żalu wyrwie nam cos 
z pod serca, czem zranić m usim y naszych kolegów. Szpiegostwo i lokajstw o rozpow sze­
chnione po d ru k arn iach  krakow skich, nie daje wcale dobrego pojęcia o godności ludzkiej, 
a gdy weźmiemy jeszcze w rachubę, że pracujem y za bądź cobądź i szczęśliw i w dodatku 
jesteśm y, iż pracować możemy, choćby nawet za darmo, że n igdy śm iało i otwarcie nie wy­
stąpim y w obronie naszych praw , że nie bronim y i nie szanujem y praw , nadanych nam  
przez ustaw y — to w takim  razie  o godności ludzkiej wcale n ie może być mowy.

Że brak nam  porządnej organizacji, że ograniczam y się ty lko na Stow arzyszeniach 
przym usow ych, które nie mogą mieć takiej a trybucji dzia łan ia , jak  sam odzielne, a co jes t 
złem, o tem  wszyscy wiemy, lecz zam iast radzić, organizować sie, kiw am y tylko głowam i, 
narzekając na ciężkie czasy; m ówimy, że więcej do Stowarzyszeń p łac ić  nie możemy, co 
je s t w ieru tnem  kłam stem , bo na inne, zbyteczne cele, znajdzie się zawsze grosz w naszej 
kieszeni.

O so lidarności naszej dałoby się także wiele powiedzieć — nie chcę jednakże p rze ­
ciągać i tak  już  długiego wstępu, powiem tylko, że m r u k  pod nosem niew ystarezy, narze­
k an ia  na  n ie się nie przydadzą, każdy z nas pow inien szczerze i otwarcie wystąpić tak 
w obronie w łasnej, jak  i kolegów, bez względu na w łasne j a, a wtedy znajdzie się i sza­
cunek, gdyż w tedy liczyć się będą z tem, iż* um iem y cenić i kochamy godność człowieczą.
A le przejdźm y do rzeczy.

P rzeb ieg  spraw y cennikowej, to sm utna illu s trac ja  do naszych stosunków, illu strac ja  
uporu  i lekcew ażenia pracujących. N ajlepszym  dowodem tego jes t s z e ś c i o m i e s i ę c z n e  
prow adzenie tejże. N ad cennikiem , składającym  się z k ilkunastu  paragrafów  pracu je  się 
sześć m iesięcy, n ie  dlatego, aby ten  cennik by ł gruntow ny, aby obejmował w szystkie prace 
wchodzące w zakres d rukarstw a, ale dlatego jedynie, aby dać dowód swej w y ż s z o ś c i .
Nie tak, jak  wy chcecie, ale ja k  my — to było zasadą. P rzeciągniem y sprawę — zyskamy 
na czasie ; znudzim y ich , poddadzą się i p rzy jm ą to, co sarni dać zechcemy. I  tak się 
też stało.

JO
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Nr. 16

Jeże li sobie przypom inacie, to pierw szy projekt naszego cennika wręczonym  został 
grem ium  13. m aja. N ad gotowym referatem  pracowano do 16. czerwca, a wiec aż 34 d n i ;  
w dniu 16. czerwca odbyło się dopiero pierw sze wspólne posiedzenie delegatów, na  którem  
w odpowiedzi na  nasz projekt, odczytano nam refera t pryncypalsk i, taki p i c  a n t ,  iż dosta­
liśm y gorączki, a szczęście, że się na tern tylko skończyło. Ilość powiedzieć, i ż  n i e  p r z y ­
j ę t o  a n i  j e d n e g o "  p a r a g r a f u  z n a s z e g o  p r o j e k t u  w właściwem  brzm ien iu ; 
10 paragrafów  zupełnie odrzucono, resztę przerobiono lub odniesiono do obopólnego 
porozum ienia.

T rudnoby było , przez w zgląd na objętość waszego p ism a, umieszczać cały nasz 
p ierw szy  projekt i odpowiedź panów pryncypałów , ograniczę się zatem  tylko na k ilku  
p unktach  dla scharakteryzow ania rzeczy. I  t a k :

§. 22. Jeżeli dzieło sk łada więcej niż 
dwóch zecerów, liczy się o 2 ct. wyżej na 
tysiącu  liter.

§. 22. odrzuca się zupełnie, jako  nie- 
m ający żadnej m o r a l n e j  podstawy, jest 
przytem  w prost przeciw ny interesom  stron 
obu.

T rzy  pierwsze ustępy nie przyjm uje się.

ra
.Xl£

§. 29. Zecerowi sztukowemu winien 
być wszelki potrzebny m ate rja ł dostarczony, 
jako to : czysta kaszta, pismo, justunek , in ­
terlin ie  itd.

Pism o do rozbiórki w inien otrzym ać 
w tym  języku, w jak im  m a składać rozpo­
cząć się m ające dzieło.

Gdyby zecerowi sztukowemu poleeo- 
nem  zostało w yszukanie sobie m aterja łu , 
rozbieranie do zupełn ie  próżnej (wysypa­
nej) kaszty, lub gdyby o trzym ał do roz­
biórki skład w innym  języku, niż ma sk ła­
dać, należy mu w ynagrodzić czas stracony 
licząc po 35 ct. za godzinę.

Po ukończeniu dzieła zecer sztukowy Po ukończeniu dzieła w inien  jest zeeer
n ie  jest obowiązany do w yjm owania in te r-  pism o rozebrać; w razie gdyby pismo nie
lin ij lub pakow ania p ism a ; obowiązany m ieściło  się w kaszty, w inien jes t zecer
je s t jednakże odjąć pag iny  i ty tu lik i i ta- krótk ie wiersze, ty tu lik i, ryg i, paginy i i ti­
kowe rozebrać. t e r l i n j e  wyjąć i rozebrać, a pismo czyste

z a p a k o w a ć ,  o z n a c z y w s z y  j e g o  g a ­
t u n e k  n a  o p a k o w a n i u  i takowe za­
rządcy d rukarn i oddać.

§. 22. nie rna zatem  żadnej m o r a l n e j  p o d s t a w y .  Z najdu je  się ona zapewne 
w tern, jeżeli dzieło sk łada kilku zecerów i każden z nieli sk łada m iesiące całe na szpalty 
a potem łam ie — to je s t m oralnie, bo to jes t krzyw da człowieka.

Z §. 29. zaś wyrzucono w szystko to, co stanowi słuszne prawo, co było koniecznem  
postawić ze względu na okropny, praw dziw ie k r a k o w s k i  s y s t e m .  Tam  zaś, gdzie 
chodzi o praw a d ru k arn i, posmarowano sobie tak  m a s n o ,  że czytając je, zdawaóby się 
mogło, iż jesteśm y w C hinach, bo w Jap o n ii naw et nadano już konstytucję. Gdzież tu za­
tem mowa o równych praw ach wobec takiego strasznego ab su rdum ? Zdaw ałoby się, że 
panowie p ryncypałow ie n ie  znają wcale różnicy między zecerem sztukowym a pew niakiem  
i podczas, gdy pew niak ma za każden krok zapłacony, zeeer sztukowy w inien z swej p racy  
ponosić ofiary na  rzecz d ru k a rn i!  Gdzież konsekw encja? — wszak zecer sztukowy to n a j­
b iedniejsze s t w o r z e n i e  pod słońcem. To już chyba nie d o b r e  c h ę c i ,  moi Panow ie, 
którem i się tak  na każdym  kroku przechw alacie 1...

Komisja w idząc zatem , że z pierw szego projektu  n ic praw ie n ie u ra tu je, a nie m ogąc 
liczyć na to, iż koledzy poprą  ją  należycie, schowała ogon pod siebie, jak  to lis czyni, gdy 
mu się n ie uda schwytać kury , w lazła do nory, t. j. do „O gniska11 i rozpoczęła ab novam, 
drug i projekt. B y ł on więcej niż m ie rn y ; starano się pogodzić w n im  wszystko, zużywając 
do tego wskazówki referatu  p ryncypalskiego, m yśląc i w ierząc w to nawet, że teraz p rz e ­
cież spraw a załatw ioną zostanie. Gdzietam  — i to n ie nie pomogło. Z  drugiego naszego 
projektu wyrzucono nam  znowu 7 paragrafów ! Porobiliśm y jeszcze ustępstw a, znowu n ie­
przyjęto. Zwołano tedy W alne Z grom adzenie na  dzień 31. lipca, które — jak  to zaraz zo­
baczycie — poleciło kom isji k o n i e c z n i e  przeprow adzić niektóre z wyrzuconych punktów. 
N ieszczęśliwa kom isja k ręc iła  się, jak  m ucha w m azi a chcąc spraw ę raz ju ż  zakończyć, 
wystosowała na mocy uchw ały  W alnego Zgrom adzenia następujące pismo do gremium .

_____________  (G. d. n.)

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
— 21. bm. odbyło się posiedzenie Towarz. W zajem nej pomocy drukarzy  lw ow skich 

w obecności 11 członków W ydziału . P rzew odniczył p. K ajetan  Laskowski. N a posiedzeniu 
tern p rz3'jęto na członka Stowarzyszenia p. Ja n a  M edyckiego, zaś nad prośbą p. Iludolfa 
B lauste ina  uchwalono przejść do porządku dziennego. P . Bum low i udzielono "zapomogę na 
świeże powietrze na przeciąg  3 tygodni. Dalej uchwalono zażądać od Dr. W iezkowskiego 
pisem nej dek laracji co do stanu zdrow ia p. Dyakowskiego, by przedstaw ić tegoż W alnem u
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Zgrom adzeniu do przen iesien ia  go w stan inw alidów , jako nieuleczalnego. W  spraw ie 
wniosku pana Góralewicza, ażeby chorym już  po 3-dniowej słabości wypłacano zapomogę, 
który to wniosek został W ydziałow i przez W alne Zgrom adzenie do rozpatrzen ia  polecony, 
uchwalono po dłuższej dyskusji oświadczyć się p rzeciw  tej zm ianie, jako szkodliw ej dla 
Tow arzystw a. W  końcu uchwalono zwołać półroczne W alne Zgrom adzenie na w torek 28. 
b. m. z następującym  porządkiem  dziennym : 1) Odczytanie protokołu, 2) Spraw ozdanie 
z czynności Ż arządu  i W ydziału , 3) W niosek W ydziału  w spraw ie zm iany §. 18 sta tu tu , 
4) W niosek W ydziału  o zniżenie zapomogi chorych na 6 zł. 45 et., 5) P rzy jęc ie  i za tw ier­
dzenie p rzen iesien ia  w stan inwalidowy pp. M iśniakiew ieza, Huczkowskiego, Dyakowskiego 
i śp. U lanow skiego, 6) Spraw a p. M ullera o dozwolenie tem uż należenia nadal do Stowa­
rzyszenia pomimo zm iany zawodu, 7) Z danie sprawy co do podziału funduszów, 8) Oświad­
czenie W ydziału  co do w ypłacania w sparcia chorym  już  po 3-dniowej słabości. Do praw o­
mocności uchw ał W alnego Zgrom adzenia, ze względu na zmianę sta tu tu , potrzebną będzie 
obecność 3/4 członków Stowarzyszenia.

— D nia  26. sierpnia b. r. odbyło się w w ielkiej sali Stow arzyszenia „Gwiazda" półroczne 
W alne Zgrom adzenie Towarz. W zajem nej pomocy drukarzy  lwowskich. Przew odniczył 
p. K ajetan L askow ski; obecnych członków było 88, a zatem  zaledwie połowa ogólnej liczby 
członków, z tego też powodu punk t 3 porządku dziennego w spraw ie wdów, jako dotyczący 
zm iany sta tu tu  n ie przyszedł pod obrady. Ś w iadczy ło  bardzo sm utnie o poczuciu koleżeu- 
skiem n iektórych panów, którzy — jak  zauw ażaliśm y — nigdy nie zaszczycają swoją 
obecnością W alnych  Zgrom adzeń, by zaś un iknąć  kary  porządkowej, wym eldowują się 
z zasady u przewodniczącego Stowarzyszenia, i w ogóle jak  najsta rann ie j un ikają  w szelkich 
koleżeńskich zgrom adzeń i spraw  towarzyskich. W  tak ich  w arunkach oczywiście n ie można 
nawet m yśleć o poczynieniu jak ich ś radykalnych zm ian, któreby nadały tem u Stow arzysze­
niu lepsze podstawy bytu i pchnęły  go na nowe tory, a jeżeli to Towarzystwo dotąd jeszcze 
jako  tako wegetuje, to zawdzięczyć to należy jedynie  niezm ordowanej i gorliw ej p racy  k ilku 
chętniejszyeh kolegów. Z odczytanego spraw ozdania dow iedzieliśm y się, że Stowarzyszenie 
to m iało w ubiegłem  półroczu 2.744 zł. 75 ct. dochodu, rozchód zaś wynosi 2.873 zł. 18 et., 
z czego w ynika niedobór w kwocie 128 zł. 43 ct. Stan członków rzeczyw istych 161, ucze­
stn ik  1. Na w sparcia chorych wypłacono 1.174 zł., na w sparcia inwalidów i wdów 1.306 zł. 
50 ct G łówny dochód Stow arzyszenia stanowią w kładki członków, które wynosząc obecnie 
45 ct. tygodniowo, dały  w ubiegłem  półroczu ogółem 1.904 zł. 10 ct., dalej procenta  od 
żelaznego k ap ita łu , wynoszącego z końcem ubiegłego półrocza sumę 18.389 zł. 64 ct. 
Z uznaniem  podnosim y tu działalność I. Związkowej d iu k am i we Lwowie, k tó ra  od wielu 
już  la t dostarcza bezp łatn ie  druków  Stow arzyszeniu W zajem nej pomocy, i w tym półroczu 
wydrukow ała ona bezpłatnie dyplom na członka honorowego, którym  w uznaniu  d ługoletn ie j 
p racy  i zasług około dobra Stowarzyszenia obdarzono p. F ran c iszk a  Piątkow skiego. Również 
podnieśó tu należy zasługi p. N eum ana, zarządcy d ru k a rn i F ilie ra , który także bezp łatn ie  
wydrukow ał S tow arzyszeniu księgi rachunkow e; dalej p. Szczęsnego B ednarskiego, w łaści­
cie la  d ru k a rn i i pp. P ille ra  i M ullera, z k tórych pierw szy ofiarowaniem kilkudziesięciu 
egzem plarzy  b ro szu rk i „P am ią tk a  m ajowa", dwaj pozostali urządzeniem  przedstaw ienia  
am atorskiego przysporzyli T ow arzystw u dochodu w kwocie k ilkudziesięciu  złotych. Po d łu ­
giej i w yczerpującej dyskusji uchwalono n ieznaczną w iększością głosów wniosek W yd zia łu : 
zniżyć zapomogę chorych o 1 zł. 5 ct. tygodniowo. Zapom oga ta  wynosić będzie odtąd 
6 zł. 45 ct. na tydzień. Może nareszcie tym sposobem uda się zapobiedz pow tarzającym  się 
rokrocznie niedoborom. W niosk i członków o podwyższeniu i tak  już  wygórowanych w kła­
dek, odpadły d la  b raku  poparcia. Prośbę p M ullera  o pozwolenie mu pozostania nadal 
członkiem  Stow arzyszenia mimo zm iany zawodu przed upływem  10 la t należenia, Zgrom a­
dzenie znaczną w iększością głosów załatw iło przychylnie. Zatw ierdzono przeniesienie w stan 
inw alidów  p. M iśniakiew ieza i śp. Ulanowskiego. W spraw ie inw alidy  p. K lem ensa H ucz­
kowskiego, (z którym  p ostąp ił Z arząd  o tyle nieprawidłow o, że bez zasięgania opinji leka­
rza  i uchw ały W ydziału , jak  tego s ta tu t wym aga, p rzy ją ł go n ap o w ró t' w stan członków 
czynnych i przez parę  m iesięcy przyjm yw ał od niego, jako członka czynnego, w kładki ty ­
godniowe, wnet ale p rzy  powtórnem  zasłabnięciu  p. Huczkowskiego spostrzeżono tę m yłkę 
i przeniesiono go napowrót w stan  inw alidów ) z ab ra ł głos p. Ja n  Niodopad i in terpelow ał 
w tej spraw ie p. przew odniczącego, który  u d z ie lił mu dokładnych w yjaśn ień ; na to p. N ie- 
dopad zawezwał Z arząd, aby w przyszłości i z innym i ezłonkam i-inw alidam i postępowano 
względnie i bez wszelkich cerem onij przyjm yw ano ich napow rót w stan członków czynnych, 
gdyby tego zażądali. Ż ądanie  to p. N iedopada wyśmiano ogólnie, uw ażająe je  raczej za 
wybryk złośliw ości, właściwej tem u panu, i chęci dokuczenia Z arządow i za popełn ioną 
m yłkę, aniżeli za rzecz, którejby się można na serjo domagać. W  końcu udzielono W ydzia­
łowi absolutorjum  z prow adzenia rachunków  i upoważniono tenże do p rzen iesien ia  pana 
Dyakowskiego w stan inw alidow y, skoroby tylko zachorował jeszcze raz  na jego zw ykłą 
słabość a lekarz u znał go nieuleczalnym .

—  O s k ł a d z i e  c h e m i c z n y m  m e t a l u  d o  o d l e w a n i a  c z c i o n e k  podaje „T y p . 
Ja h rb u c h e r"  co n astęp u je: ^ T rw a ło ść  pism  i Obwódek zależy przedew szystkiem  od m aterjału, 
z jakie g o  są lan e, a w zględnie od należytego sk ła d u  chem icznego tegoż. W  każdej pra w ie  
g ise rn i metal do odlew an ia  czcionek inaczej byw a sporządzany, ztąd po ch o dzi, iż tako w y
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w  rza d k ich  ty lko  w yp a d kach  o d p o w iedn io  jest złożon y, a giserzy po stępując w  tym w zględzie 
zu p e łn ie  do w o lnie, p o d łu g  swego osobistego zapatryw ania, p o d o b n i są do ku ch arzy, którzy 
jed n ą  i  tą samą potraw ę na rozm aity sposób przyrządzają. J a k  w iadom o metal do odle­
w ania czcionek sk ła d a  się z o ło w iu , cy n k u  i  antym onu. C y n k  nadaje czcio nko m  o d po w ied n ią  
giętkość, antym on zaś nadaje im  potrzebną tw ardość. W  daw nych  czasach odlew ano cz cio n k i 
z m etalu, w  sk ła d  którego w c h o d z iło : 5 0 %  po d w ó jn ie  rafinow anego o ło w iu , 3 5 %  antym onu 
i 1 5 %  c y n k u ; to tez czcio n ki lane z takiego m etalu b y ły  nadzw yczaj trw a łe  ; później w m iarę 
podrożenia antym onu i  w  m iarę w zrastania k o n k u re n c ji giserów , polegającej na tan io ści w y ro ­
b ów , poczęto coraz bardziej zm niejszać ilo ść drogiego antym onu, przez co cz cio n k i tracąc 
sw ą tw ardość, staw ały się coraz m niej odpo rn em i na ciśnienie c y lin d ra , i  dziś cz cio n k i z n ie ­
któ rych  g ise rn i pochodzące ju ż  po k ilk u  m iesiącach stają się zu p e łn ie  n ieprzydatne do użycia. 
D alszym  ważnym  czynnikiem  p rzy  sporządzaniu m etalu do odlew an ia  czcionek jest to, ażeby 
giser obznajom iony b y ł dobrze z w ła ściw o ścia m i chem icznem i w szystkich  trzech m etali, gdyż 
stopień top nienia  ic h  jest zu p e łn ie  różny, należy przeto znać d o k ła d n ie  ch w ilę, w które j można 
je  mieszać ze sobą. M ieszanie tedy m etali w ym aga pew nej znajom ości i  ru ty n y w.

D la  o bjaśnienia  dodać jeszcze m usim y, że metale, potrzebne do o dlew an ia czcionek, b a r­
dzo w  ostatnich czasach p o d sk o czy ły  w  cenie, i  ta k : o łó w , k tó ry  płaco n o  daw niej po 21 — 24 
centy za k ilo , ko sztu je  obecnie 33  do 34 c t .; antym on, k tó ry  p ła c o n o  daw niej po 46 do 50 ct., 
obecnie p ła c i się po 80 do 90 ct. za k ilo . W  obec tak znacznego podw yższenia cen tych 
m etali w iele  renom ow anych firm  g ise rskich  p o dw yższyło  w p raw d zie  co k o lw ie k  ceny swToich  
w yro b ó w , z tem w szystkiem  jednakże muszą się dziś zadaw alniać daleko m niejszym  zyskiem  
niż d a w n ie j; inne zaś gisernie, które ju ż  przedtem  n ie w ie lkim  odbiorem  i nieszczególną re p u ­
tacją się cieszyły, n ie mogąc podw yższyć ceny na sw oje pro d u kta , bo toby je  do reszty do ­
b iło , p o częły ze w zględów  k o n k u re n cyjn ych  o dlew ać cz cio n k i z jakn ajgo rszego  a temsamem 
najtańszego m etalu, w  którym  z tru d n o ścią  ty lko  dadzą się odszukać ślady antym onu. T a k ie  
pism o, lane z czystego praw ie o ło w iu  i  o d ro b in y  cy n ku , jest w p raw d zie  tańszem, ale tylko  
pozornie, bo  jeżeli się u w zg lę d n i jego n ie trw a ło ść, natenczas przedstaw i się nam ono daleko 
droższem od najdroższego ale za to z najlepszego m aterja łu  lanego pism a. W ła ś c ic ie le  d ru k a rń , 
sprow adzając pism o do d zienników , p o w in n i szczególniej na to baczyć, b y  ono zaw ierało  
o dpo w iedn ią  ilo ść antym onu, chociażby m iało  ich  takow e daleko drożej kosztow ać.

D R O B I A Z G I .
—  W o b e c  postaw y, ja k ie  zajęło  duchow ieństw o i ca ła  prasa k a to lick a  w zględem  spraw y 

socjalnej, w obec p ię k n y ch  haseł, w ygłasza nych  przez tychże na temat m iło śc i b liźn iego , spo- 
dziew aćby się należało, że w szelkie  in stytu cje  k a to lick ie , a szczególniej te, któ re  zostają pod 
opieką duchow ieństw a, p o w in n y  w szystkim  innym  tego ro dzaju instytucjo m  słu żyć za w zó r 
pod w zględem  sum iennego w yn agradzan ia  ro b o tn ikó w  i lu d zkieg o  z n im i obchodzenia się 
pracodaw ców . Tym czasem  w idzim y, że w  p ra ktyce  dzieje się zu p e łn ie  inaczej, a n ajg o rliw szy 
k a to lik  potrafi tak dobrze w yzyskać ro b o tn ika , ja k b y  to u c z y n ił pierw szy lepszy żyd. Że 
w szystkie  te piękne h asła  nie są niczem  innem  ty lko  czczemi frazesam i, nie m ającem i n ajm n ie j­
szego zastosow ania w  praktyce, mamy tego św ieży dow ód na k a to lick ie j d ru k a rn i lu d o w e j, 
zostającej p o d  zarządem p. St. B aylego. W  d ru k a rn i tej pa n u ją  ja k  najgorsze sto su n ki, cen n ik 
nasz, do którego stosują się w szyscy u c zciw i praco daw cy, byw a tam zu p e łn ie  ig n oro w an y 
przez zarządcę, zecerzy p ra cu ją  często po ca ły ch  nocach bez żadnego w yn agro dzen ia  za nocne 
godziny, za spacjow anie i ku rsyw ę  im  się nie p ła c i, a c i któ rzy się ośm ielą żądać za to n a ­
leżnego im  w ynagrodzenia, byw ają  za tą śm iało ść k a ra n i tem, że zarządca nie daje im  roboty 
i zaledw ie po 3 lu b  4 zł. zarabiają na tydzień. N a d to  w  d ru k a rn i tej na 13 zecerów , zajętych 
jest obecnie 10 uczni, czego żadna in n a  d ru k a rn ia  nie p o zw o liła b y  sobie w obec w yraźnego p o ­
stanow ienia G rem ium , które nie dozw ala jednej d ru k a rn i za tru d n ia ć w ięcej n iż  6 uczni. Czy 
p. in sp e kto r przem ysło w y nie m ó g łb y ze w zględów  san ita rnych  za b ro n ić zecerow i N o w a k o w i, 
zajętemu w  tejże d ru k a rn i p rzy  „T y g o d n ik u  ekon o m iczn ym ", cało n o cn ej pracy każdego p ią tk u ? 
P rzecież ustaw a przem ysłow a w yzn aczyła  12 godzin, ja k o  n ajd łu ższy  dzień roboczy, ale 24 go­
dzin, to trochę za w iele. G dzież G rem ium  i Zgrom adzenie tow arzyszy, czyż nie p o w in n y  one 
zm usić k a to lic k ą  d ru k arn ię  lu d o w ą  do poszanow ania sw o ich  statutów  i u c h w a ł i po ciąg nąć ją  
do o d po w ied zialn o ści za takie n ie k a to lick ie  postępow anie z ro b o tn ik a m i?

—  K ie r o w n ik  d ru k a rn i M ech itarystó w  w  W ie d n iu , F ra n cisz e k  M a rko w e tz, skazany zo stał 
przez M agistrat na 50 zł. k a ry  za trzym anie w iększej ilo śc i uczn ió w , niż jest statutem G rem ium  
przepisana, w  sto sun ku do ilo śc i pracu jących. P ostęp ow anie M a g istra tu w iedeńskiego zasług uje 
na zupełne uznanie, a zalecićby go można naszym g a licy jsk im  m agistratom .

—  W y d z ia ł Stow arzyszenia styryjskiego  (G ra c) u c h w a lił,  że przekroczenie 10-ciogodzinnej 
p ra cy  i  spo czyn ku niedzielnego pociąga za sobą w yklu czen ie  ze S to w arzyszen ia; dalej u ch w a ­
li ł ,  iż w szyscy cz ło n ko w ie  m ają po dpisać odnośne zobow iązanie, a n azw iska tych, którzy tego 
nie uczynią, ogłoszone zostaną p u b liczn ie  w organie „ V o rw a rt s “ .

Odezwa do kolegów i właścicieli drukarń!
Celem zebrania statystyki, upraszamy wszystkich kolegów i P. T. W łaścicieli 

drukarń galicyjskich o nadesłanie nam następujących dat: 1) adres d ru k a rn i, 2) ilość 
pracujących towarzyszy (zecerów, preserów , m aszynistów), 3) ilość uczniów (zecerskich, 
d rukarsk ich ), 4) ilość m aszyn, 5) ilość pras ręcznych, 6) ilość am erykanek, 7) ja k ą  siłą  
poruszane są  maszyny.
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JO Z E F A  K L E IN A
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poleca n a j le p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o lo r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s tk ie  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  ja k o ś c i  
po  cen a c h  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h .

W  C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  p o s e ła m  g r a t i s .  "Wi

O dznaczona prawem używania 
c. k. herbu  państwowego.
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PrcniIoA vana we W iedniu, B erlinie, 
F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t. d.

J. H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I .WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „E scelsior“ . — Aparaty do stereotypii, 
M aszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic ja ły  i Monogramy dla tłoczni, łtygały,

drukarń.
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Kaszty, Szuflo, W inkelaki, Przyrządy do klinowania form, jako też wszystkie potrzeby dl
Wzory gra tis  i  franko.

C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i m ałą  sk a le .
MWTrtiniiyińir

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
■ W I E D E Ń ,  X I X .  T J u t e r e  ' W e i s s g a r T o e r a t r a s s e  2 2 .  i  2 - 3 = .

i  budow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie  i

-£2&3L. M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z ohrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró ­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszyna p o jed yn cza  z oh rotem  k o łow ym . wC / / 1 W

K om binow ane podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rzy  ilu s tra c ja ch , 
Ł iu e a ły  do fa rb  dok ładnie  u reg u lo w an e , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek.
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128 PRZEWODNIK DRUKARSKI I LITOGRAFICZNY. N r .  16

Główny skład „Przewodnika11 na Królestwo Polskie w księgarni Ceutner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I G ii

Karol Kramie
1_ I P  S  K 

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w e ł B ecker, W iedeń  I I I . L ow cn gasse 40 .

i i u ł a m e a R A U S E .  L E I P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

Santor i skład: 

WIEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTEYA

Kantor i skład: 

WIEDEŃ
Stadfc, Kolowratring 1. 1).

Farby drukarskie.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . .
CII
CI
B III Farba dziełowa . .
BU
BI
A III Farba do ilu s tra c ji. 
A II „ „ „
Al „  „  n

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
B BIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
A Al II „ do ilustracji
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby do k o p io w a n ia .
fioletowe, czerw.-nieb.

złr. c.
zalOOK

48
52
(iO —

76 —

84 —

90 —

120 —

170 — 1
250 -
za 1 Ko

4 _

6 —

8 —

90
1 —

1 20
1 60
2 40

1 __

6 —

8 —

\ ’

-

P okosty .
Do d ru k .,li t . im iedziotyp.
Slaby ...................................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Zloty pokost ........................
Miedziorytnicsy pokost . .

W iedeńska  m asa na  w a lc e .
N r. 3. Bardzo silna . . . .

„  2 . S iln a .....................................
„ I .  Krem do przelewów

Farby lito graficzn e .
dla pras ręcznych i posp 
Farba dc grawury I I . . .

_ piórowa II . .  .

I- • •
_ kredowa III . .  .

II- • •
w W I- • *
„ do przedruków . . 

Farba miedziorytnicza II.

Farby k o lo r o w e .
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr ,

geranium

brylantowy .

złr. | c .: 
za 1 Koi

1501— 
150 — 
150 —

31—
4
7

10
6

48 
30 
24 
20 
16 
12-1 
8 — 
4 - 1

50

Lak brylantowy . . . N r. 2
„ florentyński . . „ i
» * . . .  „  2
„ różowy Krapp . „ l

• » 2
Cynober karminowy prawdz. 

w dwóch odcieniach . .
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. l  zł. 2

Nr. 2 i 3 .....................
Fiolet praw . E.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
u II 516

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumźólta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Yiridin żółtawy . . . .  
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny 
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
Mineralbraun.........................
K rem serw eiss.....................

r . w a lu c ie  od L w ow a lra n k o . u zas ó  m ie s ię c y , lu n  za  goto  
B eczk i b ezp ła tn ie , p u szk i b la szan e po w łasn ych  k osztach .

Drukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)
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